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liść Bogu służy, i może nam być głęboką na­
uką, niech i wszystko, co mi Bó^j dał, służy, ile 
może z jego, woli, ku Jego eh wale. Otóż dzisiaj 
chcę być tym suchym liściem rzuconym tu, na 
tern miejscu, wolą Boga.

Gdyby choć jedna z Pań, widząc kiedyś tu­
man liści złotych, jesiennych, porwanynh wichrem, 
wznoszących się i opadających bezwolnie a je­
dynie mocą tego, silnego wiru - pomyślała,;że 
w tej zbiorowości społecznej jest takim liściem 
i zechce dobrowolnie miotaną być przez wolę 
Boga a już bytność moja tutaj nie będzie 
niepotrzebną iani bezowocną. <,

Tymczasem nie-jesień nam dziś Bóg s taw ia 
Jjrzed oczyma — a wiosnę największy cud 
natury! Maj - rozkwit, bajeczną silę rozrostu 
Zmartwychwstanie! - Zmartwychwstanie wszyst­
kiego, co było obumarłe, i zdawało się suche. 
O to  przed kilku dniami jeszcze, patrzyliśmy 
na konary drzew Bśuche zupełnie, sterczące bo ­
leśnie i beznadziejnie, bezjzycia w 4-ch dniach 
nieledwie co za przemiana! Z czarnego ba­
dylu jabłoni, czy kasztana wyczarował gorący 
promień słońca kwiat, i bogaty, przepojony so­
kiem liść.

1 ten obraz, jak wszystko we Wszechswiecie 
winien nam być przykładem dla życia duszy. 
Siłą, która w sercu i duszy wyczarowuje żyeie 
i czyn, bogactwo zapału i woń cnót, to M i ł o ś ć ,  
a słońce .siejące stale , i nieźmiennie promienie 
miłości, to Majestat Trójcy Przenajświętszej.

Więc O patrzność Ojca, który nas na świat 
zeslal dla pew nego określonego celu i zadania, 
który na nas bezustanną! patrzy i czuwa który 
nam się ukazuje i przypomina na każdym kroku 
i w każdej chwili, w potędze Swego stworzenia, 
zarowno w wielkości i mocy, które dal rozu­
mowi ludzkiemu, jak równie w subtelności za­
klętej w życiu, mnożeniu się i działalności nie­
dostrzegalnych mikrobów.

To również m ą d r o ś ć  S y n a ,  który z mi­
łości oblekł się w ludzkie ciało, aby nam wska- 
zać;tszlaki życia, aby pozyskać nasze serca, a te --, 
raz i Bóstwo i Człowieczeństwo zatracił, by 
w okruszynie chleba pozostać utajonym na ołta­
rzach w śród  n a s -  według Swej obietnicy .1 oto 
jestem z wami aż dojskończerńa św !ata ■ bo 
miłowanie moje jest być ze synami ludzkimi« -  
a za miłość czyż zbyt często n ilf jes t  zapom ­
niany?

To wreszcie m i l o ś ć  D u c h a ,  który z pierw­
szą chwilą poczęcia i przyjścia na świat czło­

wieka mieszka z nim i działa jako cząstka nie­
ś m ie r te ln a  — obraz Boży cząstka, której ce­

lem i końcem złączenie miłosne z Bogiem w niebie.
Niepojęta dobroć Ducha św. sp raw ian e  cząstkę 

tę nieśmiertelną umacnia i uświęca na cały ciąg 
życia przez Chrzest św. a potem, przy każderr 
uchyleniu duszy — lub dla tern ściślejszegc 
pplączenia duszy z jej |)oczątkiem i końcem 
tj. z Bc*iem, to tiż. sama Trójca św. w osob.e 
Ducha św. podnosi, oczyszcza, umacnia, odna­
wia -  za Bil a miłó.sc;ą i energją do czynu każdą du- 

B z ę  w dalszych kolejnych Sakramentach, a zwłasz­
cza w Sakramencie Ołtarza.

W tym Sakramencie połączenie duszy z Bó­
stwem, jCst, jak Panie to dobrze wiedzą — zu­
pełne, nietylko mistyezne, — bo rzeezywiste 

Kgjrzedżjywiśeie obecnym, choć utajonym pod po­
staciami chleba i wina, Bogiem.

W  obcowaniu naszem z Jezusem utajonym 
rozróżniamy dwa momenty: odwiedzanie i łącze­
nie się, czyli przyjmowanie Pana, Komunja.

Odwiedzamy Go samotnie — lub w czasie 
nabożeństw... zasłonionego, lub też wystawio­
nego ku czci wiernych — mianowicie w Ofierze 
Mszy św.

Jeżeli spojrzymy na tajemnicę, utajonego Je­
zusa okiem wiary, i uprzytomnimy sobie, ze na 
ołtarzu jest istotnie w osobie swej, t. j. w Ciele 
Swem chwalebnem obecny tak, jak ukazywał 
się Apostołom, uczniom i Matce Swej po zmar­
twychwstaniu, Bóg-Człowiek, z Bóstwem i Cia­
łem Król i Pan stworzenia, wtedy różnicy nie 
powinno b y H d la  rozumu i serca człowieka. Czy 
ijSpt On ukryty, zasloniony — w tabernakulum, 
czy też wystawiony w złocistej monstrancji, w ręku 
kapłana — lub na  ołtarzu na Korporale, wiemy, 
iż jest On sam*;źywy, niezmienny, niezniszczalny, 
wieczny — stwórca Odkupiciel Duch, i równy 
nam w ciele prócz grzechu.

Bóg-Czlowiek wielki Ofiarnik i Ofiara za 
wszystkie wiek. Nauczyciel, Przyjaciel, Brat-Sędzia 
nasz i przeszłych wieków.

*
* *

Przed mocarzem ziemskim, lub nawet m zed 
jakmikolw.ek człowiekiem na wyżsżGn stanowi­
sku, o którego względy nam chodzi, staniemy 
w pęfstawie pełnej uszanowania, o s t ro żn i®  g o r­
liwie, dobierając słów naszych, a także słuchając 
uważnie, o ile łaskawie do nas słowo zwrócono. 
Klękali paziowie, rycerze, nawet panie szlachetne


